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Nasi 
Znaną jest rzeczą, że publicyści, dzien- 
nikarze, a w szczególności recenzenci nie- 
zawsze piszą tak jak myślą, często wręcz 
odwrotnie: piszą coś, o czem albo wcale 
nie myślą, albo myślą inaczej. W każdym 
razie cząstka szczerości, naiwnego sądu 
tkwi w każdej recenzji. Zakładając nowy 
dziennik (to dziś w modzie) uprosiłem na- 
szych P. T. Recenzentów (panie zecerze— 
przez duże „R”!) aby mi przysłali swoje 
prawdziwe recenzje o sztuce „Osiołkowi 
w żłoby dano”, która to sztuka cieszyła się 
w Teatrze Małym powodzeniem wielkiem 
mimo b. taniego dowcipu i b. drogich bi- 
letów. Przysłali niemal wszyscy swoje praw- 
dziwe recenzje t. zn. niefałszowane sztucz- 
ną powagą, ani balastem słów (aby więcej 
wierszy było), ani nie ubarwiane kwiatka- 
mi skandalicznej „fachowości”. 
Nadesłane recenzje podajemy poniżej 
kolejno. 
I r 
Cudowna lekkość galijskiego ducha coraz 
więcej znajduje uznania w teatrze w przeciwieństwie 
do ciężkich germańsko-skandynawskich dramatów, 
pełnych weltschmerzu i okropności. Och, boska 
Francjo, .zapanuj w naszym salonie, w buduarze, w 
sypialni, w sercach. Niechby u nas ktoś uległ cza- 
rownemu uśmiechowi, jakie wywołują inteligentne 
„bons — mots“ tej sztuki i zaraził nasze teatry i 
społeczeństwo. Fabuła sztuki, jak zresztą wszystko, 
co z galijskiego ducha płynie, miła i pogodna. Zad- 
nych ciężkich zagadnień, trosk, wahań. Wszystko 
kończy się dobrze, Malicka i Węgierko b. sympa- 
tycznej. Reszta wykonawców również. Sztuka ma 
zapewnione powodzenie. Boy-Żeleński. 
II 
Sztuka ta marna, słaba, jak wszystko co nie 
z kubełka skamandrowego płynie, miała posmak 
beylinowskiej Krzywoszewszczyzny. Czy niema in- 
nych środków na pokazywanie głupoty ? Po co się 
p. Węgierko naraża? Przecież młodziutkie pensjo- 
narki pomyślą, że on naprawdę potrafi patrzyć tyl- 
ko na końce... swoich łakierek. P. Malicka była 
symboliczna: pod koniec sztuki zasnęła, a w II-im 
akcie przyszła z pękiem kijaszków (to miały być 
wędki), ale nie umiała ich właściwie użyć. Plątały 
jej się w rękach i na podłodze zamiast tego, żeby 
zebrane w garści mocno wytłukły cały zespół gra- 
jących z reżyserem na czele. Publiczność była i 
śmiała się, sztuki, muzyki i dekoracyj nie było i 
dlatego nie płakały. Antoui Słonimski. 
P. S. Pan Szyfman powinien płacić tantjemę 
aktorom za granie głupców i cymbałów, ewentual- 


recenzenci 


nie zapewnić emeryturę im i projektodawcy, który 
na nią już dawno zasłużył. 
II 
Jakże aktualna jest ta sztuka! Już sam ty- 
tuł. To nasz rząd „uzdrawiający* moralność: nie 
wie, w którą stronę, ku prawicy czy lewicy. Co 
chwila słyszymy słowa podziwu: „jakiś ty inte- 
ligentny!* i mamy wrażenie, że to pp. Długoszow- 
scy i Stpiczyńscy przemawiają do Piłsudskiego, 
wzbudzając w nim i tak już przesadną ambicję. 
Sztuka sama przez się nie jest zbyt poważna, choć 
porusza szereg poważnych zagadnień. Ale dlaczego 


wciąż francuszczyzna? Kiedy ujrzymy znowu pol- 
skie komedje i larsy (np. Spadkobiercy, Papa się 
żeni, Świeczka zgasła i in.)? Artyści stali na wy- 


sokości zadania. Na jedno tylko należy zwrócić 
uwagę: teatr nie może służyć polityce i dlatego 
musimy domagać się teatru o absolutnej apolitycz- 
ności, o tendencjach wyłącznie narodowo-artys- 
tycznych. A. Grzymała-Siedlecki. 


IV 


Zagadnienie burżuazyjnej głupoty i nieinte-* 


ligencji już nieraz było poruszane w teatrze. Godne 
podziwu, że publiczność drobno-mieszczańska tak 
mało reaguje na wytykanie jej wad i śmiesznostek. 
No, atento francuskie, nosi- markę Flersa i<Gavaille" 
ta, grają Malicka i Węgierko. Burżuazyjnym  sno- 
bom wystarczy. To tak miło widzieć, jak kapita- 
listyczny goguś zdobywa mimo swego skandalicz- 
nego niedołęstwa dziewczynę zdrową, ładną, ener- 
giczną, niemal proletarjuszkę. Sztuka sama zdradza 
wpływy komedji „Koc się* p. X. i dramatu 
„Gdy ludzie rozum p. Z, autora skandy- 
nawskiego, którego sztuki cieszyły się wielkiem po- 


wodzeniem przed 50 laty. Całość wesoła, ale głupia, 
co jej zapewnia powodzenie. P. Malicka za dużo 
operuje oczami, a p. Węgierko był za mało szcze- 
ry, chwilami nużył monotonją ruchów, mimiki i 


powtarzanych za często efektów. Inne role grano 
poprawnie. Karol Irzykowski 


V 


Sztuka wesoła, miła i sympatyczna. Humor 
szampański. Gra doskonała. Malicka jest urocza, a 
Węgierko przystojny. Ciekawa rzecz: jeszcze nie 
wystawiono u nas ani jednej sztuki sympatycznej, 
której bohaterem byłby Żyd. Co to ma znaczyć ? 
Niech pp. Szyfman i Węgierko nie zapominają, skąd 
pochodzą. Na zakończenie musimy po raz dwu- 
dziestydrugi uprzedzić, że jeżeli nasz recenzent nie 
będzie miał miejsca w I rzędzie, jak np. inni ludzie, 
to będziemy zmuszeni wogóle przestać pisać o p. 
Szyfmanie i jego teatrze. Sztuka zasługuje na po- 
wodzenie, bo ma w sobie dużo tinezji, dowcipu i 
komicznych sytuacyj. 

J. Appexszlak. 


Zebrał H. Ostrowski 


Stunisłiwu Wysocka o swej działalności teutrulnej 


Stanisława Wysocka, znakomita ar- 
tystka polska przyjechała z zespołem do 
Lwowa na gościnne występy. 

Zwróciłem się do niej z prośbą o wy- 
wiad. P. Wysocka przyjęła mnie bardzy 
życzliwie i powiedziała: 

Jestem kierowniczką teatru wędrow- 
nego „Rybałt”, który objeżdża $kresy wscho- 
dnie dla podniesienia kultury polskiej Chcia- 
łam się przekonać czy taki teatr jest pot 
trzebny i czy może istnieć. Teatr Rybałt 
jest bezwzględnie komiczny a dalsze ist- 
nienie tego teatru zależnie je t. od sub- 
wencji rządowej, w -sprawie której będą 
niezadługo interweniować w Warszawie. 
Rybałt rzy małej subwencji rządu i. wiel- 
kich staraniach mego zespołu spełniał swe 
zadanie bardzo dobrze. Graliśmy we włas- 
nym teatrze, z kostiumami i dekoracjami 
stworzonemi własnemi siłami a personeł 
pracował w bardzo, skromnych warunkach 
materjalnych. Graliśmy w 20 miastach na 
Kresach Wschodnich, dawaliśmy przedsta- 
wienie szkolne (stale pełne ponad komplet) 
dla wojska i wieczorne dla publiczności. 
W repertuarze mieliśmy dwie sztuki: „Balla- 
dyna“ Juljusza Słowackiego i „Stary kawaler“ 
Korzeniowskiego: Powodzenie mego teatru 
jest najlepszym dowodem jego wartości i 
konieczności dalszego istnienia. 
z którym pszyjechałam do Lwowa na' wy- 

 stępy, jest zespołem dorywczo sklejonym. 

Spodziewać należy, iż 


Zespół, , 


teatru jest bardzo doniosła a brak stałych 
teatrów na kresach może być świetnie 


Stanisława Wysocka 


przez ten teatr objazdowy uzupelniony RE 
Wysockiej życzyć należy dobrego szczere- 
powodzenia. c 


K. Rosner 


Warszawa, Niedziela 8 sierpnia 1926 r. 


Cena 60 grosny 
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LWÓW, PI. Marjacki 4, Hotel Europejski. 


Rok I 


U IGNACEGO NIKOROWICZA 


Lwów w lipcu 
Ignacy Nikorowicz, znany i ceniony 
poeta bawi obecnie we Lwowie. Korzysta- 
jąc -z tej sposobności zwróciłem się do 
niego z prośbą o wywiad. P. Nikorowicz, 
autor świetnej komedji „w gołębniku” przy- 
jął mię bardzo serdecznie. 


Ignacy Nikorowicz 


P. Nikorowicz był przed wojną dzien- 
nikarzem w Warszawie, w czasie wojny 
przeniósł się do Wiednia i stale tam teraz 
zamieszkuje. Po zerwaniu z działalnością 
dziennikarską pracuje nad dziełami belet- 
rystycznemi i scenicznemi. Księgarnia wy- 
dawnicza Św. Wojciecha w Poznaniu wy- 
daje obecnie dwa jego dzieła: powieść 
Pożar ziemi“ oraz zbiór wierszy ,, Srebrny 


wóz“ (smutne i wesołe). Ossolineum we 
Lwowie wydaje obecnie zbiór nowel „To 
taka...'. W opracowaniu znajduje się po- 
wieść, której tytuł nie jest jeszcze ustalo- 
ny. Z utworów scenicznych grana jest o- 
becnie we Lwowie farsa „Moralność prze- 
dewszystkiem', która w jesieni ukaże się 
na deskach Teatru Letniego w Warszawie. 
W sezonie jesiennym grane będą dwa ut- 
wory dramatyczne: współczesny „Orchide- 
je“ na tle życia morfinistów oraz dramat 
wierszem „Król Amortis', który to ostatni 
wystawić ma po raz pierwszy Osterwa w 
Wilnie. 

W tej sztuce jest tak zwana: idea 
platońska — to jest idea, która w jakimś 
danym czaso-okresie wszędzie żyje: we 
wszystkich mózgach, .we wszystkich du- 
szach! Otóż „Amortis'* jest wyrazem tę- 
sknoty miljonów serc za ukojeniem wszys- 
tkich ran, wynikłych z wszelakich walk 
przez miłość, sztukę, piękuo'i wyrugowa- 
nie gwałtów i prawnych zbrodni. Myśl 
autora najplastyczniej się wyraża w jednej 
z ustaw króla reformatora, a mianowicie 
w wersecie: 

Nie warto żyć ni dnia, nie warto 
żyć bez wiary, 
Że runie kiedyś w gruzy walk 
ciągłych świat stary! 
Nie żyć! lub żyć z nadzieją, że 
kiedyś z nasienia 
Śmiałych dusz zejdzie na świat 
chwila odrodzenia, 
Która w jedną rodzinę całą ludzkość 
zbrała 
I w której jeno Miłość będzie władcą 
świata ! 

Król-reformator uszczęśliwia swój na- 
ród, ale z zetknięciem z brutalną siłą — 
ginie. Odchodzi jednak w nicość bez pe- 
symizmu, lecz z optymizmem, bo wierzy, 
że raz zrodzona idea wiecznie żyć musi i, 


że kiedyś przyjdzie jej panowanie... Kie- 
dy ? — niewiadomo. Przez kogo ? — przez 
młodych. K. Rosner 


„Napoleon w Szlafroku'—E. Bozdecha 


w Teatrze lm. Bogt sławskiego 


Podczas sezonu letniego teatr im. Bo- 
gusławskiego zmienił swe oblicze. Już dru- 
ga sztuka z kolei odbiega całkowicie i pod 
każdym względem od poziomu tej sceny. 
Podkreśla to temwyraźniej istotną i odna- 
lezioną już linję Teatru im. Bogusławskie- 
go. 

Nie ulega dzisiej żadnej wątpliwości, 
że jedyny to teatr polski, który. sprecyzo- 
wał swoje wytyczne, swe cele i swój cha- 
rakter. | dlatego chyba właśnie uśmierco= 
no go. Przerósł wszechwładną szarzyżnę i 
przeciętność. Wzbił się za wysoko. 

Trudno się dziwić kierownictwu, że 
opanowała je apatja. Ten sezon letni nie 
jest już bowiem „przetrwaniem*, ale koń- 
cem trwania. Nie wolno pochwajać rąk 
opusżczenia, ale zrózumieć łatwo. 

Komedja czeskiogo autora, p. t. „Na* 
poleon w szlafroku”, mogłaby może, w o“ 
kolicznościach sprzyjających, być materja- 
łem wdzięcznym dla teatru popularnego. 
Tym razem -jednak- była tylko' nieporczu- 
mieniem. Ani reżyser, ani gra aktorska nie 
podtrzymały jej. ; j 

Autor daje pewne wskazówki teatrowi, 
jakby należało jego sztukę rozumieć i rea- 
lizować, ale z tych wskazówek nie skorzy- 
stano. P. Zelwerowicz, jeko reżyser, pod- 
jął je połowicznie, nadając jedynie grze 
aktorów tempo farsowe, zaś aktorzy nie 
wiedzieli już zupełnie gdzie są, co grają, 
a temsamem, jak mają grać. 


O całości widowiska trudno mówić, 
gdyż był to konglomerat przypadkowości. 
Wykonanie aktorskie było poniżej niepo- 
prawności. 

Na „Nieboskiej'* należało sezon chlub- 
nie skońcyzć. Oto jedyna była rada, aby 
uniknąć nieporozumień, wypływających prze- 
dewszystkiem z przeciwnych naturze tego 
teatru widowisk, jakie, podobno, są wyma- 


gane latem. 
JH IWE 
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C O M O EDR 


Tentry Miejskie 


Od szeregu tygodni toczy się walka o 
teatry miejskie we Lwowie. Walka nie tyl- 
ko za kulisami samego teatru, lecz także 
w radzie miejskiej i prasie. Ponieważ w o- 
becnych warunkach nie można było liczyć 
na poważnego dzierżawcę teatrów miej- 
skich, musiano: szukać dyrektora, któryby 
teatry miejskie w sezonie 1926-27 prowa- 
dził. Rozpoczęła się pierwsza kampanja. 


Część członków komisji teatralnej, prawie _ 


cała prasa lwowska i większa część spo- 
łeczeństwa wypowiedziała się za dr. Teo- 
filem Trzcińskim, który po ustąpieniu z 
Krakowa chętnie by do Lwowa przybył. 
Dr. Trzciński, znakomity znawca teatru, 
świetny muzykolog i reżyser byłby bezwa- 
runkowo świetnym kierownikiem teatrów 
lwowskich i można było liczyć, że poziom 
teatrów znacznie się podniesie. 

Stało się jednak inaczej. 

W komisji teatralnej i w radzie miej- 
skiej zwyciężył pogląd, że dotychczasowy 
dyrektor p. Barwiński jest na to stanowisko 
zupełnie odpowiedni. Nie mam zamiaru 
tego kwestjonować, ale muszę zaznaczyć, 
że gdy się rozchodziło o wybór kierowni- 
ka teatrów, powinien był bezwarunkowo 
zostać Dr. Trzciński. 

P. Barwiński ma swoje zasługi, dużo 
w teatrach lwowskich zdziałał, jednak o 
dziale muzycznym sam nie może rostrzy- 
gać i daje się w tym właśnie względzie 
powodować ludźmi drugimi i nic dziwnego, 
że sezon operowy w roku 1925-26 wypadł 
bardzo słabo. Głównym atutem przeciw 
Dr. Trzcińskiemu był zarzut, że Dr. Trzciń- 
ski nie liczy się z wydatkami a magistrat 
nie ma zamiaru zwiększać deficytu, pod- 
czas gdy p. Barwiński będzie się do bud- 
żetu stosował. Rozumowanie dość dziwne, 
bo jeśli p. Trzciński starać się będzie za- 
równo o dobry program jak i o wystawę, 
to frekwencja publiczności musi się zwięk= 
szyć | tem samem deficyt nie będzie więk- 
szy, Mimo wielkich starań, p. Dr. Trzciń- 
ski dyrekcji lwowskiej nie otrzymał i, wyje- 
chał do Warszawy, która go radośnie przy- 
jęła. P, Barwiński został nadal dyrekto- 
rem | rozpoczęła się druga Kampanja jesz- 
«czę nię ukończona, A tłem jest redukcja i 
zmiafd personelu, Magistrat w związku nad 
obradami nad budżetem teatralnym posta- 
nówił przeprowadzić redukcję personelu a 
również angażować nowe dobre siły, Po- 
mysł bardzo chwałebny i pożyteczny, ale 
wykonanie bardzo 'kiepskie. Tak samo jak 
się źle brukuje ulice lwowskie tak samo 
przeprowadza się źle redukcję i wogóle 
zmiany personalne. Prasa lwowska poczęła 
alarm, że mnóstwo dobrych artystów od- 
chodzi a źli zostają i nieodpowiedni są 
nowo angażowani. Zwróciłem się przeto do 
Prezesa lwowskiej komisji teatralnej prof. 
uniw. Dr. Chlamtacza, który oświadczył, iż 
alarmy prasy lwowskiej w sprawie teatrów 
miejskich są przedwczesne, ponieważ en- 
gagements artystów i wogóle sprawy per- 
sonalne nie są jeszcze załatwione. Z po- 
wodu bardzo ciężkich warunków gospodar- 
czych muszą nastąpić redukcje, jednakowoż 
uważa, iż wszelka krytyka zamierzeń jest 
narazie nie na miejscu.: 

Oświadczenie p. prof. Chlamtacza jest 
bardzo polityczne ale też nie bardzo zro- 
zumiało. Alarmować i apelować w prasie 
można przecież tylko w czasie reorgani- 
zacji, bo jeżeli sprawy personalne będą de- 
finitywnie załatwione, wszelka dyskusja bę- 
dzie spóźniona. Jeżeli zmiany, o których 
prasa lwowska pisze, mają naprawdę na- 
stąpić, wtedy przyszłość teatrów lwowskich 
stoi pod znakiem zapytania. Lwów jest 
miastem kulturalnem i musi mieć dobre 
teatry i o tem powinny czynniki kierujące 
pamiętać. 


Teatr Wielki 


„Moralność przedewszystkiem”—tarsu 
1. Nikorowicza 


Powiedział gdzieś Wołoszynowski, ając 
wyraz ogólnie przyjętej zasadzie, że latem 
nie jest potrzebna literatura a zwłaszcza— 
repertuar literacki. Teatr Wielki we Lwo- 


me aeea eera ee 


Kronika 


W Leningradzie zmarł znany historyk 
literatury i krytyk teatralny A. L. Wołyński, 
przeżywszy lat 63. Wołyński zasłynął swe- 
mi wyczerpującemi pracami o F. M, Do- 
stojewskim. Ostatnie lata swego życia Wo- 
łyński poświęcał badaniom nad sztuką ta- 
neczną w teraźniejszości. Wielką sławę 
zdobył sobie zmarły krytyk dzieł m swem 
o Leonardo da Vincim, za które rada miej- 
ska we Florencji nadała mu tytuł honoro- 
wego obywatela miasta. 

* z * 

Słynny angielski powieściopisarz i hi- 
storyk H. G Wells wystąpił do Ligi Naro- 
dów z nader oryginalnym memorjałem. 
Wells występuje z wnioskiem zaprowadze- 
nia we wszystkich państwach jednakowego 


. 


wie stara się widocznie zastosować do tej 
maksymy, a przyznać trzeba, że czyni to z 
całą możliwą konsekwencją. Wystawienie 
bowiem farsy, co prawda bezpretensjonal- 
nej, „Moralność przedewszystkiem*, uspra- 
wiedliwi: można chyba tylko sezonem 
ogórkowym ; innych okoliczności łagodzą- 
cych nie widzę... 

A jednak i dla 'okresu kanikularnego 
znaleźć można pewne utwory sceniczne 
bardziej godne wystawienia niż ten elabo- 
rat Nikorowicza — powiedzmy bodaj og- 
lędnie prawdę — chybiony. Całe to towa- 
rzystwo oszustów i oszukiwanych, którzy 
dla zdobycia spadku chcą czy muszą na 
przeciąg jednego roku żyć moralnie, w ca 
łym zdawkowym tego słowa znaczeniu, by- 
łoby, jak powiedział Gautier, bardzo śmie- 
szne gdyby nie było nudne. 

Prawie wszyscy artyści grający w ,„Mo- 
ralności przedewszystkiem* zostali, jak po- 
dają dzienniki, zredukowani, z bowodu re- 
organizacji jaką przeprowadza obecnie dyr. 
Barwiński, I to być może wpłynęło na fa- 
talne wykonanie farsy Nikorowicza. Przy- 
znaję, że pierwszy raz widziałem w Teat- 
rze Wielkim 'sztukę wykonaną tak podle. 
Poza p. Milskim, który miał parę dobrych 
momentów, wszyscy inni włóczyli się po 
scenie wodzeni na pasku — suflera, które- 
mu w budzie było widocznie za ciasno, 
gdyż tłukł się jak opętany. 

Naprawdę ponura atmosfera panowa- 
ła podczas tej premjery, nad którą unosił 
się jak opar cały ów chaos i galimatjas 
panujący obecnie w miejskich teatrach we 
Lwowie. 

Czas już, panowie, na spokojną i ucz- 
ciwą pracę! 


Teatr Mały 
Występy krakowskiej Bugateli 
„DE. Stieglitz” B. Friedmana 


Drugą sztukę, w której poznaliśmy ten zes- 
pół była oklepana i nieaktualna dziś komedja 
Friedmana. Zespół z reżyserem Ign, Ber- 
skim na czeie, który świetnie kreował rolę 
starego Stieglitza grał naogół poprawnie z 
wyjątkiem p. Berwaldta; ten ostatni nie o- 
panował roli dr. Stieglitza tak jak należy. 


Występy Ireny Solskiej i Stanisławy Wy- 
sockiej, „Noc Ślubna” obraz dramatycz- 
ny w 1 akcie Gustawa Wieda—, Balkon“ 
sztuka w 3 aktach Gunnera Heihergn. 

29|7. Występy Ireny Solskiej i Stani” 
sławy Wysockiej. „Noc Ślubna“ obraz dra” 
matyczny w 1 akcie Gustawa Wieda—,,Bal- 
kon“ sztuka w 3 aktach Gunnara Heiberga. 


Irena: Solska 


Wdzięczni jesteśmy dyrektorowi Czar- 
nowskiemu, że dwie gwiazdy sceny polskiej 
zawitały do Lwowa. Odwiedziny tych artys- 
tek budzą u miłośników teatru uczucie, 
jakby dobry nasz znajomy, bardzo drogi 
naszemu sercu, po wielu latach rozłąki 
znowu do nas przybył. 


literacka 


sposobu nauczania historji, gdyż tylko w 
ten sposób wzmocnione będą podwaliny 
pokoju międzynarodowego. „Nad światem 
„naszym ciąży nieszczęście-powiada Wells,— 
ponieważ w szkołach francuskich nauczają, 
że dzieje świata i ludzkości rozpoczęły się 
we Francji, a w Anglji, iż anglicy są naj- 
wyższą rasą. Skoro na całym świecie jest 
tylko jedna fizyka i jedna chemja dla 
wszystkich, czemużby nie miało być rów- 
nież ustanowione jedno nauczanie historji 
dla wszystkich narodów. W ten tylko spo- 
sób Liga Narodów osiągnie istotne znacze* 
nie między narodami. s 
* S * 

Pewien teatr nowojorski obchodził w 

tych dniach jubileusz 1750-go wystawienia 


ECHA LWOWSKIE 


Talent p. Solskiej zaczął się rozwijać 
na scenie lwowskiej. Uczyła nas przez wie- 
le lat zamiłowania i zrozumienia dla sztu- 
ki aktorskiej, uczyła nas tęsknoty do sce- 
ny. Tajemną jakąś siłą oddziaływała na 
publiczność, która szukała ciągle źródeł tej 
siły. Na tem szukaniu i działaniu tej potę- 
gi polegał czar jaki płynął ze sceny, ile- 
kroć się na niej. jawiła. 

Kolebką talentu znakomitej artystki 
dramatycznej p. Stanisławy Wysockiej był 
Maków. Rzadko niestety mogliśmy podzi- 
wiać tę bogatą indywidualność aktorską ale 
ilekroć to miało miejsce, pozostawiała w 
pamięci nigdy niezapomniany obraz swej 
kreacji. 

I tym razem stworzyły obie artystki 
atmosferę grozy dramatycznej (p. Wysoc- 
ka) oraz czaru i wdzięku (p. Solska). 

Pierwsza wystąpiła w sztuce Gustawa 
Wieda autora skandynawskiego „Noc ślub- 
na”. Wybujały i ponury naturalizm babki, 
która dusi wnuczkę dlatego tylko, ponie- 
waż ojciec dziewczęcia a mąż jej zmarłej 
córki ożenił się po raz drugi, znalazł w 
pani Wysockiej znakomitą interpretatorkę: 
Obraz tej kreacji był wycieniowany do naj- 
mniejszych szczegółów. W roli wnuczki 
wystąpiła utalentowana artystka p. Niedź- 
wiecka. P. Solską poznaliśmy tym razem 
w sztuce Gunnera Haiberga również auto- 
ra skandynawskiego. Wywarł on niemały 
wpływ na twórczość Strindberga i Przy- 
byszewskiego. W „Balkonie* wyczuwamy 
to dalekie pokrewi ństwo dusz twórczych; 
mianowicie w metafizycznem ujęciu walki 
świata kobiecego z męskim. Takie ujęcie 
było zasadniczą cechą dramatu psycholo- 
gicznego ostatniego ćwierwiecza. P. Solska 
w roli żony Julji, która walczy z świktem 
męskim (mąż, Abel, Antonio) była dyskret- 
ną i pełną niedomówień a zawsze zwycię- 
ską, tak na scenie jak na widowni. Z wiel- 
kiem zrozumieniem odegrał nie łatwą rolę 
rozstrojonego nerwowo, podejrzliwego i 
chciwego męża p. Byliński. Taktownym i 
pełnym umiaru idealistą hodującym cały 
świat (Abel) był p. Buszyński. 

Reżyserja p. Wysockiej oryginalne. De- 
koracje kotarowę, 


Qui pro Quo we Lwowie 


W teatrze Nowości występuje obec- 
nie teatr lit. art. Qui pro Quo, który zdo- 
był uznannie całej prasy lwowskiej i cieszy 
się bardzo dużem powodzeniem kasowem. 
Pierwsze dwa programy „rączka w rącz- 
kę” i „hallo wujek” wykonane są świetnie 
przez warszawski zespół. Jarossy jako con- 
ferencier jest niezrównany a Hanka Ordo- 
nówna zrobiła olbrzymie wrażenie na pu- 
bliczności lwowskiej. Ordonówna znana ze 
swych występów w bagateli poczyniła - w 
Warszawie olbrzymie postępy. Z reszty zes- 
połu wybija się Wawrzkowicz oraz balet. 


2 Pułacu Sztuki 


Lwowskie Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych dążąc konsekwentnie po 
swej wytycznej do ożywienia ruchu artys- 
tycznego w naszem mieście, doprowadziło 
do skutku szereg wystaw najlepszych ma- 
larzy j. n. p. Fałata, Weisa i Malczewskiego. 

Obecnie otwarta w Pałacu. Sztuki 
wystawa prac Sichulskiego, grupy artystów 
poznańskich, „Plastyka“, Hofmanna, Cheł- 
mońskiego i artystów lwowskich, daje syn- 
tezę świetnych talentów i bogatej skali 
twórczości. : 

Sichulski wystąpił z obrazami pięcio- 
letniej pracy. Jego pejzaże utrzymane w 
barwach przyćmionych budzą refleksję swą 
smętną tonacją bronzowo-niebieskawą. Po- 
wtarza się wprawdzie w nich ten sam mo- 
tyw (drzewo o wybujałych korzeniach na 
pagórku), jednak daleko odbiegły od szare- 


go szablonu, gdyż w każdym obrazie 
pulsuje własne życie. 
Sichulskt  lubuje się w obrazach 


rodzajowych, których treść stanowi życie 
hucułów („Z Połoniny”) barwne i hoże, 
upstrzone wstęgami, pękami kwiatów i 
różnorodnem ubraniem („Powrót z cerkwi“). 
Gdy chodzi o osnowę religijną, wysuwa na 
pierwszy plan grę świateł o silnem po- 


sztuki „Abie's Irish Rose“, napisanej przez 
Annę Nichols. Sztuka ta cieszy się nieby- 
wałem powodzeniem i piąty rok już nie 
schodzi z desek sceny. Tantjema jaka 
przypadła dotąd w udziale szczęśliwej au- 


torce, wynosi 3 milony dolarów. 
* 
* * 


Pisarz angielski Deeping otrzymał za 
przedruk swej powieści w pewnem nowo- 
jorskiem czasopiśmie honorarjum w wyso- 
kości 517 funtów w formie czeku przysła- 
nego za pomocą fotografji bez drutu. Cała 
procedura wypłacenia czeku trwała półtore 
godziny. 

* 
* * 

Nakładem paryskiego wydawcy uka- 
zały się w druku wszystkie listy Gustawa 
Flauberta, jakie przechowały się dotąd po 
śmierci wielkiego pisarza. 


` dłożu par excellence ekspresjonistycznem, 


dając w ten sposób ożywienie w kontemplas, 
cji. Poświęcił także i dziejom Polski kilka 
obrazów, n. p. „Bitwę pod Warną” w ujęciu 
groteskowem, i pamiętną „Obronę Lwowa“ 
(tryptyk). Lwią częścią jego prac tym razem 
są kartony dekoracyjne, jako projekty do 
mozaik, witraży, również na obrazy ołta- 
rzowe w których powtarzają się męki 
Chrystusa jak „Zdjęcie z krzyża”, ponadto ` 
projekty do pawilonów w drzewie poli- 
chromowem. 

Z Sichulskim sąsiaduje sympatyczna 
grupa artystów poznańskich, zrzeszona pod 
nazwą „Plastyka”. Artyści ci hołdują no- 
wemu kierunkowi, przytem nie bez zma- 
gań wewnętrznych, które objawiają się w 
walce kubizmu z naturalizmem, dość, że ` 
widać „ruch” a nie ospałość w ich twór- 
czości, szukanie dróg doprowadzających 
niektórych aż ku krańcowości. 

Z pośród artystów wyróżnia się Wła- 
dysław Lang, którego prace a wielkiej 
kulturze artystycznej poznaliśmy w roku 
ubiegłym na wystawie „Świtu”. Jest to ma- 
lərz o zdecydowanym kierunku, rozwija 
konstrukcyjnie (nie kupcząc tanim efektem) 


postacie, uliczki z St. Paolo, rodzajowy 
obrazy, widoki z (Cagnes, drzeworyty 
(„Ulica”), i dochodzi, omijając zawiłe 


koncepcje, do jasnej konkluzji. 

Sielanki maluje Bocheński („W dro- 
dze do Egiptu”), a ich ciszę niezamąconą 
przerywa chyba pocałunek pary zakochanej 
w „Rococo”. 

Indywidualną twórczością odznacza 
się Dołżycki w bryłowym „Gniewie w lecie“, 
bogaty koloryt posiada Hanyłkiewicz („Mar- 
twa natura“), bajkowe ujęcie Jackowski w 
„Zwiastowaniu* ciekawe rzeźbi w drzewie 
Madonny z kogutkiem lub królikiem Rożek, 
solidnie jak „Rytownik* pracuje Samilicki, 
a biegłość wykazuje Mondral w akwafor- 
tach. 

Hofman oprowadza nas po podwór- 
kach silskich, pełnyeh Pastorałek, a dla 
ich cichej melodji służą za tło stare do- 
mostwa i połamane płoty. Nierzadko ma- 
luje w miniaturaah dziewczątka lub chłop- 
czyków prawie obnażonych bądźto pod u- 
rokiem pieśni, bądźto w upojeniu. Z pew- 
ną finezją oddaje zgrubsza ociosane Ma- 
donny wiejskie lub figurki Chrystusowe: 
(„Pod figurą"). Na tle jesieni widzimy dob- 
rze namalowany „autoportret” artysty. Ten. 
obraz jak „Przyjdź Królestwo Twoje” przy- 
pominają epokę dojrzałości, .'w której osiąg- 
nął szczyt artyzmu; teraz zaś w niektórych 
pracach daje się odczuwać  decres- 
cendo. 

Na uwagę zasługują szkice i obrazki 
rodzajowe Chełmońskiego. 

Artystów lwowskich cechuje zmienna: 
linja talentów. wcielonych w aktach prof. 
Olpińskiego, Nowotnowej, Krodochwili Wi- 
dymskiej, Batowskiego, w portretach Koli- 
szerównej i Dolińskiej. Z prostotą i ciep- 
łem otacza swe gwasze Zabokrzycka (,,Czte- 
ry glówki nad książką”; Albinowska przy- 
niosła nam miłe kwiaty, Rosenfeld akwa- 
forty a Rutkowski ładne obrazki _(„Sierot- 
ki”). Pozostałych artystów znamonuje a~- 
patja i chłód. 


2%0n artysty rzeźbiarza 


Onegdaj zmarł we Lwowie znany i ce- 
niony artysta-rzeźbiarz Józef, Wojciech Beł- 
towski. Zmarły piastował przez 40 lat god- 
ność profesora Szkoły Przemysłowej. Z pod 
jego dłuta wyszły rzeźby przeważnie o tre- 
ści religijnej. Ostatnio brał udział w kon- 
kursie na pomnik Kościuszki w Waszyng: 
tonie, w którym otrzymał drugą RSE 


Słynny pisarz amerykański Sinclair 
Lewis, autor „Babbit” „Arrowsmith'i in- 
nych powieści, wygłosił ostatnio wiełce 
sensacyjny odczyt w kościele protestanc- 
kim w jednej z prowincji amerykańskich. 
Lewis zaprzeczył w swym odczycie istnie= 
nia osobowego Boga i wezwał go — o ile 
istotnie istnieje — do uderzenia weń pio 
runem. Lewis wyjął swój zegarek i czekał 
w ciągu pięciu minut na przejawienie się 
gniewu boskiego, a gdy to po upływie pię- 
ciu minut nie nastąpiło, spokojnie włożył 
zegarek z powrotem do kieszeni. Wystą- 
pienie Lewisa odbiło się głośnem echem 
w całej prasie amerykańskiej i niemnie- 
szej mierze przyczyniło się do przysporze- 
nia sławy autorowi amerykańskiemu. 


M. H. 
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Z polskiej wytwórczości filmowej 


Sprawa realizacji monumentalnego. scenarju- 
sza proj. Krzyrzanowskiego postępuje ciągle na- 
przód. Początek zdjęć nastąpi w końcu przyszłego 
tygodnia- Film „W szponach szakali“ zainteresował 

«sobą najpoważniejśze nasze sfery finansowe. Spo- 
dziewana jest wydatna pomoc ze strony rządu, któ- 
ry zrozumiał nareszcie swój obowiązek i postanowił 
poprzeć to przedsięwzięcie moralnie jak również i 


finansowo. Mi: dzy innemi zainteresowano wiele po” 
ważnych instytucji społecznych, które biorą żywy 
udział w pracy nad filmem, skutecznie pomagając 
przezwyciężyć wszystkie trudności. 3 

Zespół ludzi, pracujący nad realizacją tego 
obrazu w całości odpowiada wysokości zadania 
Obecnie łrwają prace przygotowawcze do zdjęć. 
Prof. Krzyżanowski wraz z reżyserką p. Niną Nio- 


12 
Reżyserka p. Nina Niovilla 


willą dobierają typy dla skompletowania ob- 
sady. Praca to niemała. Fiim posiada kilkadziesiąt 
ról głównych i epizodycznych, a na wszystkich 
tych miejscach muszą się znaleźć ludzie odpowie- 
dzialni. Autor scenarjusza, którego przeżycia w Ro- 
sji bolszewickiej znamy już z jego prelekcyj i po- 
pularnego dramatu p. t. „Wampiry“, nie tworzy 
swych bohaterów z fantazji. Są to postacie *auten- 
tyczne, z któremi autor stykał się podczas swego 
pobytu w lochach i kazamatach czerezwyczajki. 
Prof. Krzyżanowski chce oddać swe przeżycia ta- 
kiemi jakiemi one w istocie były. Nie dodając i nic 


e 


nie ujmując. Da to naprawdę realny, może strasz- 
ny, ale bardzo pouczający w swej grozie obraz. 
Film ten nie jest już tylko związany z Zza- 
zgadnieniem krajowej wytwórczości filmowej, ale 
nawiera w sobie rozwiązanie problematów społecz- 
nych największej dziś wagi, Społeczeństwo polskie 
pokaże przez niego, że posiada wzsocie siłę żywot. 
ną i umie się bronić przed wpływami rozkładu. 
I może zrozumie wreszcie jaką siłą i wartość pro- 
pagandową ma film dla państwa. 
H. M. 


Ostatnie dni Reduty 


i w Wilnie 


Z końcem maja rozeszła się po Wil- 
nie nieprawdopodobna wieść, że „Reduta“ 
opuszcza na zawsze miasto. Możliwość ta- 
kiego kulturalnego nieszczęścia rozumieli 
ci nieliczni Wilnianie, którzy zetknęli się 
bliżej z redutowcami w ich naprawdę strasz- 
liwej walce o byt. 

Ten stan rzeczy charakteryzuje odez- 
wa, wydana w tym właśnie czasie przez 
redakcję wileńską „Comoedia“ pod tyt. 
„Reducie Cześć“ : 

Oto jej treść: y 

Przez pół roku patrzyliśmy na pracę artys- 
tyczną zespołu „Reduty“, przez poł roku żyliśmy— 
odwiedzając gmach na Pohulance — w atmosferze 
prawdziwej, wzniosłej sztuki, w atmosferze rzetel- 
nego piękna... 

Potężny artyzm Bogusławskiego, odrodził się 
po stu dziesieciu latach w tem samem Wilnie w o- 
sobie Osterwy i jego bohaterskiej, kochanej groma- 
dy, rozpromienił szare ciężkie życie mieszkańców 
grodu Gedyminowego i ukazał im istotną głęboką 
sztukę teatralną w całej wspaniałości, w pełnym 
blasku, 

Nie można bez wzruszenia myśleć o tych 
sześciu miesiącach bohaterskich, krwawych niemal 
wysiłków „redutowców*, którzy „pracowali z całem 
zaparciem siebie o głodzie i chłodzie tak często, a 
przecież nie załamali się ni razu, nie zeszli z obra- 
nej drogi ani na moment i stworzyli tu na Kresach 
potężny dorobek kulturalny. 

Dlatego „Reducie* głęboka cześć się od nas 
należy i najdalej idące poparcie 

Odjeżdżacie kochani od nas na długie mie- 
siące, by nieść swoje Wzniosłe posłannictwe w naj- 
szersze masy prowincji -- wiedźcie jednak, że nim 
powrócicie znajdziecie Wilno dobrze zorganizowane 
dla ułatwienia Wam tej szlachetnej pracy”. 

Tego samego dnia, w którym ukazała 
się powyższa odezwa, odbył się w gmachu 
teatru wiec w sprawie „Reduty“, zorgani- 
zowany przez ruchliwego, pełnego inicjaty- 
wy red. J. Ostrowskiego. Był to dzień Bo- 
żego Ciała, ale zagadnienie przez swoją 
popularność i aktualność zdołało w 3-4 
wypełnić teatr miejscowem społeczeństwem 


Wiec miał charakter żywiołowego en- 
tuzjazmu dla „Reduty“. Prof. Srebrny w 
bardzo pięknem przemówieniu, zobrazował 
historję i ideologję tego oryginalnego ze- 
społu, przyczem przedstawił rozpaczliwe 
warunki w jakich „„Reduta” pracowała. Bar- 
dzo charakterystyczny fakt dla wartości i 
roli jaką odgrywa praca „Reduty”,. przyto- 
czył w swem przemówieniu p. Zadowski, 
przedstawiciel warstw robotniczych Wilna. 
Oto po przedstawieniu „Przepióreczki* w 
dniu 1-go maja 70 robotników pozostało 
bez obiadu na następnem, wieczornem 
przedstawieniu „Wesela“. 

W powziętej przez zebranych na wie- 
cu rezolucji postanowiono zwrócić się do 
władz rządowych i samorządowych z żąda- 
niem jaknajdalej idącej pomocy dla „Re- 
duty“, podjąć kroki dla uzyskania odpow- 
iednich subsydjów, oraz wezwać magistrat 
m. Wilna, do pokrycia długów, zaciągnię- 
tych przez „Redutę* w związku z odno- 
wieniem Teatru Wielkiego. W końcu zebra- 
ni uchwalili wyrazić Zespołowi Reduty i 


kierownictwu wyrazy uznania za bohaterską 
i prawdziwie artystyczną działalność. 

„Reduta“ zakończyła sezon dwoma 
przedstawieniami: „Przepióreczką* w gma- 
chu swego Teatru i „Księciem Niezłom- 
A na dziedzińcu Piotra Skargi w U. 

„. Na pierwszem, teatr był wypełniony 
po brzegi. Kto żyw spieszył zobaczyć jesz- 
cze raz w tym sezonie „bajeczną'* „Prze- 
pióreczkę* i pożegnać z duszy, z serca 
„Redutę”. Całe przedstawienie było jed- 
nym wielkim wybuchem entuzjazmu dla 
autora sztuki, oraz dla jej precyzyjnych 
wykonawców z Uwielbianym Osterwą w ro- 
li tytułowej. Publiczność z dużą przewagą 
młodzieży zasypała stosem białych kwia- 
tów scenę. 

„Książę Niezłomny*, któremu przy- 
glądała się dosłownie masa publiczności” 
był czarowną, imponującą wizją artystycz- 
ną, tak plastyczną, tak harmonijnie zespa- 
lającą dźwięk doskonałej muzyki, z estety- 
ką, powiewnych, bajecznych znaków i bar- 
wnego melodyjnego słowa, że słuchało się 
i patrzało na ten „dziw nad dziwy“ jed- 
nym tchem, bez żadnych przerw: 

Wartość artystyczna tego nadzwyczaj- 
nego widowiska przewyższyła wszystko to, 
co dotychczas Wilno oglądało i przeży- 
wało. R. 
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Sprostowanie 


W poprzednim numerze wkradła się 
do artykułu „Dom Filmu Polskiego” po- 
myłka, którą niniejszem prosttjemy „Dom 
Filmu liczy 12.600 członków a nie lz tys. 
jak brzmiał djablik drukarski. 


Rvnansnnu 


ANNA MI$ZEQSKA 


Gabinet kosmetyczny 
WARSZAWA, Hoża 50, tel. 186-17. 


YE wawy wena 


Konserwuje urodę najnowszym systemem. 
Usuwa zmarszczki, kurzajki, brodawki, 
piegi i wągry. 

Reguluje brwi. 

Poleca wypróbowane środki 
przeciw zmarszczkom : 


„Rrem kalina“ i „Mleczko kóżnne” 
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Eugenja Solska 


Mogłaś czemś więcej być niż pokutnicą 
Optakującą winy urojone 

Kryjącą pręgi kańczuga czerwone 

Na boskim ciele swym pod włosiennicą 


Marja Magdalena 


Mogłaś być wieczną świata tajemnicą 
Którąby czciliśmy niezliczone 

Mogła mieć z swojej piękności koronę 
Nie — zostać prochem i jawnogrzesznica 


Mogłaś miast sobie zadawać katusze 

W sieć złotych włosó » łowić ludzkie dusze 
Gołębią piersią zwalczać przeszkód zator 
Póki o sobie zapomniawszy zgoła 

Do nóg mężczyzny nie schyliła czoła 
Chociaż nie Chrystus był — ziemi Salvator 


„Grobowiec Indyjski“ @ kinie „Apollo“ 


Wznowienie lndyjskiego grobowca jest jesz- 
cze jedną okazją do przekonania się o wiecznej 
młodości sztuki, jeszcze jedną okazją do stwierdze- 
nia, że film zbudowany na tak mocnym i trwałym 
fundamencie, jak gra namiętności ludzkich zawsze 
pozostanie arcydziełem. Bcz względu na to, kto: 


fabrykuje. Czy to będzie Cecil B. de Mille, czy 


Stroberm, czy Muruan, Dupont czy Rubert, francuz, 
niemiec czy amerykaniń. Bowiem sztuka nie 
zna konkurencji. 

' Indyjski Grobowiec” posiada wszystkie fak_ 
ty w kierunku których 


skłaniaja się upodobania 


(wł. b. „Petef”) 


Lya de Puttti w „Indyjskim Grobowcu” 


dążenia publiczności kinematograficznej całego świa- 
ta: lubianych aktorów, przepych, egzotyzm i szalo- 
ną, graniczącą z hazardem grę namiętności. Sza- 
lony pomysł wystawienia grobowca kobiecie żyjącej 
fizycznie, lecz abstrakcyjnie zmarłej, kradzony z 
fantastycznej wyobrażni maharadty z Eschnapura, 
wykorzystującego wszelkie moce polskie, lódzkie dla 
zrealizowania swego pomysłu, jest tą :eudowną ka- 
mrą na której wyhaftował Joe May esy floresy na- 
miętnel miłości despotycznego władcy, miłości zna- 
czknej gzygzakami równie szalonego temperamentu. 


Joe May w przeciwieństwie do realizatorów amery- 
kańskich nie wyciąga żadnych komunałów moralnych. 
Jego zdaniem film istnieje dla sztuki nie zaś dla 
propagowania cenzuralno-moralizatorskich wniosków. 

ubliczność  przychodząca codziennie do 
„Apollo”, by raz jeszcze zdążyć obejrzeć „Indyjski 
grobowiec” Świadczą najlepiej o tem, że film ten 
nie daje się zapomnieć. Tak jak nje da się nigdy 
zapomnieć Leonardo da Vinci, Mickel Angelo, jak 
nie da się zapomnieć zaklęta w tym grobowcu 
wiecznie żywa i zawsze ludzka miłość. 


Ciekawy eksperyment 


„Dom filmu“ urządził pierwszą ,,Ga- 
wędę filmową”, rozpoczynając w tefi spo- 
sób bliższe nawiązanie stosunków wza- 
jemnych między swemi członkami. 

„Gawęda“ odbyła się o godz. 1 w 
południe w „Domu Filmu* Krak. Przed- 
mieście 30, gromadząc około stu osób ze 
świata filmu i literatury. 

„Gawędy“ którę będą odbywać się 
stale, polegają na tem, że prelegent opo- 
wiada treść pomysłu na scenarjusz, | o- 
czem następuje krytyczna dyskusja, zakoń- 
czona repliką referującego. 

Przy tej sposobności będzie porusza- 
ne oczywiście mnóstwo spraw dotyczących 
wogóle zagadnienia produkcji filmów w 
Polsce, nawet nie związanych bezpośrednio 
z danym scenarjuszem. 


Tak było już w czasie pierwszej 
„Gawędy“. 
Prelegent p. A. F. Augustynowicz 


znany już z wielu dobrych odczytów o fil- 
mie, szczególnie amerykańskich, opowie- 
dział pomysł scenarjusza Konrada Kirkora 
p. t. „Oczy lotnika“. 

Temat, bardzo obszerny porusza sze- 


Kronika 


Ostatni numer (czerwcowy) medjolańskiego 
miesięcznika „Musica d'oggi* zawiera ciekawy ar- 
tykuł p. Ettore Romagnoli o muzyce w starożytnej 
Grecji. W tekście znajdujemy liczne fragmenty mu- 
zyczne. 

* * * 

W tymże numerze znany muzyk włoski — 
Aliredo Casela w artykule zatytułowanym: „Melod- 
ja i intelektualizm* twierdzi, iż zarzut krytyki, że 
„muzyka współczezna nie jest melodyjna* jest tak 
starym — jak sama muzyka. Kto wie jednak, czy 
dzisiaj nie jest on bardziej słusznym, niż kiedykol- 
wiek, 

* z + 

Młodemu Komporytorowi włoskiemu — Sal- 
vatore Musella — krytyka przepowiada znakomitą 
przyszłość. 

+ Ę * 

Ostatnią nowością muzyczną w medjolańskiej 
„La Scala“ (przed puccini'owską „Turandot*) był 
„Słowik* Strawińskiego. Dzieło prowadził sam kom- - 
pozytor. Przedstawienie nie spotkało się z gorącem 
uznaniem publiczności — był to jedynie nu „succés 
d'ćstime*. Doskonałym. wykonawcami byli: Pasini, 
Ferrari, Palai, Zdanowski i Walter. Wspaaiałą opra- 
wę dekoracyjną, dał Forzano. 

Opera królewska w Turynie dała z olbrzy- 
miem powodzeniem premjerę „Siedmiu pieśni* Mali- 
pierego i znanej w Warszawie — „Godziny hisz- 
pańskiej" Ravela. 


reg problematów (za wiele!) rozwijających 
na tle. namiętnego umiłowania lotnic- 
twa i osobistych przeżyć bohatera drama- 
tu inż. Jana Zakrzewskiego i jego syna 
Macieja. 

W dyskusji zabrali głos pp. Karol [rzy- 
kowski (parokrotnie) Ryszard Biske i Wło- 
dzimerz Kirchner. 

Mówcy podkreśliwszy pewne wartości 
kinowe filmopisu, zarzucili mu zbytną ob- 
fitość akcji i zmian tła jak również (frzy- 
kowski) dążenie do idealistycznego zakoń- _ 
czenia, typowe w polskiej literaturze. 

Dyskusja poruszyła również zagadnie- 
nie kapitału dla produkcji (p. Biske) i sa- 
mą technikę opracowania filmopisu (p. Kirch- 
ner), ostatnie słowo wypowiedział prele- 
gent, wyjaśniając cel „Gawęt* i zapowiada- 
jące na następne zebranie temat sensacyjny 

Termin „gawędy“ drugiej wyznaczono 
na 15 b. m. na godz. 12.45 w południe. 

Zebrani opuścili „Dom filmu“ w mi- 
łym nastroju zbliżenia się do „wielkiej nie- 
mowy“ do muzy dziesiątej. 

GB) 


włoska 


Świetne przyjście i wykonanie, w osobach 
Bugg, Ponzio, Wesselowski, Duhressy, Lanskow. 
* * 


* 
Opera w Weimarze dała premjerę pięknej 
opery Goffreda Gaetani p. t. „Iparia*. 
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Znakomity kapelmistrz włoski Toscanini z po- 
wodu 25-0 letniej rocznicy śmierci Verdiego popro- 
wadzi w teatrze w Busseto 12 przedstawień „Fal- 
staffa“ i „Rigoletto*. Wykonawcami będą tej miary 
śpiewacy co Gigli Galeffi, Rimini i Toti dal Monte, 

* Ę 
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Sezon operowy w medjolańskiej „La Scali“ 
trwał od 14 listopada dol9 maja. Dano ogółem 143 
przedstawienia :125 wieczorowych i 18 poranków. 
Na repertuar złożyło się 27 oper i dwa balety, Gra- 
no: „Madame Butterfly" 12 razy, "Cyganerję*-, 
„Jasia i Małgosię* - po 9; „Aidę*, Turandot*, „Fau- 
sta“, Chowańszczyznę* po 8 r.;„Trubadura*, Wal- 
kirje“ - po 7* „Bal maskowy“. Carmen“ - po 6 r.; 
„Nerona*, „Carillon magique“ - po 5: „Iris, „Fal-, 
staffa“, „Ucztę szyderców”, „Orfeusza“ (Gluecka), 
„Męczeństwo św. Sebastjana“, „Miłość trzech króli“ 
„Zygfryda“ i „Zmierzch bogów: -po 4; „Traviattę” 
„Spiewaków norymberskich“, Czterech prostaków *, 
„Piękną i potwora“, „Pietuszkę* - po 3; „Złoto re- 
nu“, „Kawalerowie z Echebu“, „Pelleasa i Melisan- 
dę,. oraz „Słowika“ - po 2. Toscanini dyrygował 52 
razy, Panizza- 57; Santini - 24 r.; Votto - 10 i 
Strawiński - 4 r, 


COMO 
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Popis szkoły baletowej 


Doroczny popis miejskiej szkoły ba- 
letowej przy scenie teatru Wielkiego zasłu- 
guje na szczególną uwagę. Jestto jedyna 
sposobność dla szerszych kół, aby przeko- 
nać się co się dzieje, w tej szkole, która 
pod auspicjami naszych najlepszych sił ta- 
necznych, mogła by być zaopatrzona we 
wszelką aparaturę pedagogiczną, niezbęd- 
ną do urobienia świadomych adeptów i a- 
deptek sztuki tanecznej. 

Dotychczas pracuje się tam według 
starych, nieprzemijających szablonów, i to 
co się w tym względzie osiąga jest nao- 
gół solidne. Klasa żeńskd p. Spałkowskiej 
prowadzona w wyżej wspomnianym duchu 
obfituje w zdolne uczennice, jak np. pp. 
Basia Karczmarewicz, Janka Ledzka i sze- 
reg innych. Nie u wszystkich jednak widać 
ten sam zapał, co u przodujących, to też 
i wyniki nie są równe. 

Klasa starszych dziewcząt p. Szma- 
rowskiej też posiada swoje asy, jak: pp. 
Lipkowską, Krzekotowską, Szmarównę, ale 
i ogólnie nie prezentuje się już z ta- 
kiemi, jak poprzednia zadatkami na przysz- 
łość. 

W klasie chłopców prowadzonej ostat- 
nio przez p. Śliwińskiego nie znać specjal- 
nych postępów. Wyróżnia się tylko grupa 
dobrze zapowiadających się, ale jeszcze 
mało urobionych tancerzy. Wymienićby moż- 
na pp. Sobiszewskiego, Szajewskiego, Ła- 
dejkę, Szablewskiego i Wyszomirskiego. 
Program szkoły obejmuje dotychczas balet 
jak się zdaje — według tradycji francus- 
kiej), plastykę i w ostatnim roku — fech- 
tunek. Umuzykalnienie od niedawna zaczę- 
to starać się osiągać przy pomocy śpiewu, 
dotychczas bez żadnego bodaj skutku. 

Krótko, stwierdzić trzeba, że rytmice 
musi się otworzyć do nowoczesnej szkoły 
tańca — drwi narozcież. Potem dopiero 
szłaby kolej na gestykę i mimikę, specjal- 
ną kulturę zespołu, trenningu akrobatycz- 
nego, i ogólno kształcące przedmioty ar- 
tystyczne, jak historja tańca, inscenizacja 
i kompozycja taneczna i t. d. zależnie od 
tego, jakie cele szkoła sobie postawiła. 
Dotychczasowemi metodami szkolnemi nie- 
wiele się osiągnie. 

Na popis oprócz pokazów klas, złożył 
się jeszcze obfity program złożony z kom- 
pozycji tegorocznego kierownika szkoły p. 
Kuryły. Był więc karnawał Szumana, diver- 
tissement baletowe i zespół tańców ludo- 
wych ze śpiewami p. t. „Dożynki“. 

Nie pokazano natomiast t. zw. „naj- 


w 


wyższej choreografji* t, j. klasy złożonej z 
występujących w zespole baletowym Opery 
absolwentek szkół baletowych. 


Wiadomo powszechnie, że szkoła ma 
bogate zasoby surowego materjału ludzkie- 
go, z którego w nieraz bardzo niedalekiej 
przyszłości, mogą powstać świetne tancer- 
ki i tancerze. To też nie może być mowy 
o zastanawianiu się nad tem, czy warto 
dalej szkołę prowadzić. Zamiast wahać się, 
trzeba zrobić cały wysiłek, aby szkołę jak- 
najbardziej rozszerzyć, tak iżby mozna by- 
ło odpowiednio wyszkolonych jej wycho- 
wanków pozyskać dla scen polskich. Można 
być pewnym, że trud poniesiony w tym 
zakresie z czasem, rodzimej sztuce ta- 
necznej stokrotnie opłaci się. 

Jon. 


Teatr Mejerholda 


W nowej rosyjskiej sztuce teatralnej, teatr 
Meyerholda zajmuje stanowisko dominujące nietyl- 
ko ze względu na swe niezwykłe oryginalne poczy - 
nania w dziedzinie formy i inwencji scenicznej, ale 
przedewszystkiem w zupełnie odmiennem ustosun- 
kowaniu się do roli aktora i jego oddziaływania na 
widza. Gdy stary teatr ze swoim kłamliwym, wy- 
bujałym scenarjuszem i przesadnym psychologiz- 
mem repertuaru skoncentrował wszystkie swe wy- 
siłki na grze pojedyńczego aktora, Meye'holu pierw- 
szy założył podwaliny teatru widza zbiorowego, 
masy uniesionej jednym duchem i jedną wolą. Gdy 
w dawnym teatrze aktor oddziaływał na widza je- 
dynie swym temperamentem i wyładowaniem nie- 
oparowanych emocji, w teatrze Meyerholda, moc 
oddziaływania artystycznego aktora jest całkowicie 
opanowana i świadoma. Aktor winien tylko opano- 
wać swój własny aparat biologiczny i wiedzieć, ja- 
ki ma nacisnąć guzik, ażeby wywołać to lub inne 
wrażenie w umyśle widza. Dawnemu, statycznemu 
teatrowi przeciwstawił Meyerhold teatr dynamicz- 
ny. To, co stanowiło dawniej niezachwianą ramę 
nieustannie zmiennej akcji, zamieniło się na scenie 
Meyerholda w sam ruch i przystosowało się do 
tempa akcji. Główną jednak zasługą artystyczną 
Meyerholda jest takie uzgodnienie akcji scenicznej 
i jej tempa z duchem epoki rewolucyjnej i we- 
wnętrznych przeżyć widza, iż akcja sceniczna stała 
się artystyczną transformacją masy i jej przeżytej 
rzeczywistości. Dzięki groteskowości swych form 
f wprowadzeniu na scenę czynnika hio-mechaniki i 
akrobatyki teatr Meyerholda zdarł zasłonę idealiz- 
mu, romantyzmu i psychologizmu, w którą stary 
teatr był dotąd spowity, 


Długą i znojną była droga od pierwszego 
intuicyjnego ujęcia nowego świata teatralnego aż 
do jego ostatecznego ukształtowania się w sztuce 
Meyerholda. Po szeregu eksperymentów i licznych 
przeróbek, ukonstytuował się teatr Meyerholda dn. 
20-go kwietnia 1921 roku jako wspólnota pracy z 
Meyerholdem na czele. w twardej niezmordowanej 
pracy codziennej poznawano błędy, budowano, aż 
wreszcie osiągnięto styl, który znalazł swój najis- 
totniejszy wyraz w sztuce „Trust D. E*. (Trust 
pour destruction de I Europe), wystawionej w sezo- 
nie teatralnym 1924-25 roku. 


W sztuce tej osnutej na motywąch powieści 
Kellermana i Ehrenburga, forma teatru dynamicz- 
nego objawiła się w swej najczystszej postaci. 
Tragedja jednostki zeszła na drugi plan wobec prze- 
życia dramatycznego zbiorowości. Wprowadzono na 
scenę ruchome Ściany, posuwające się na kółkach, 
a umożliwiającć w ciągu jednej chwili zmianę miej, 
sca akcji, inscenizacji momentów, mających dotąd 
miejsce jedynie w kinie. Do dynamiki ścian przy- 
stosowana została również gra aktora. W sztuce 
„D. E* brało udział 44 aktorów, którzy występo- 
wali w 95 rolach, przyczem niektórzy zmieniali kil- 
kakrotnie ucharakteryzowanie i wygląd w jednej i 
tej samej scenie (trwajęcej niekiedy 10 minut!) 
Oprócz tego wprowadzone zostały na scenę 3 ekra- 
ny kinematograficzne, które tłomaczyły, uzupełnia- 
ły i komentowały wszystko, co działo się na sce- 
nie — coś w rodzaju „widza idealnego“, organizu- 
jącego psychikę widza rzeczywistego w duchu ide- 
ologji reżysera, Przy pomocy ostrego przeciwstaw- 
ienia obrazów ze Świata kapitalistycznego i scen z 
rosyjskiej rzeczywistości udało się Meyerholdowi 
poruszyć i wstrząsnąć do głębi masą widzów. Hasła 
polityczne, rzucone przy pomocy filmu na scenę 
podkreślały i uwypuklały cud nieznany więcej w 
Europie, gdy aktor i widz zlewały się w jedno cia- 
ło, a aktualny, polityczny temat podniesiony został 
do wysokości dzieła sztuki, 

Wykonanie sztuki „D. E.* znamionuje punkt 
zwrotny w niezwykle owocnej dzfałalności Meyer- 
holda, łączącego w swej osobie genjalnegu aktora, 
reżysera i dramaturga. Duch wielkiego mistrza sce- 
ny znajduje się w wiecznym ruchu. Karjerę swą 
artystyczną rozpoczął on przed 25 laty w pierw- 
szym, w owym czasie założonym artystycznym te- 
atrze Stanisławskiego, przebył znaczną drogę roz- 
woju poprzez „nową sztukę*, teatr Komisarzewskie- 
go, aż doszedł do konstruktywizmu, a w ostatnich 
czasach nawet go przekroczył. 

Jakikolwiek byłby nasz stosunek. do współ 
czesnej Rosji politycznej i gospodarczej, winniśmy 
uznać Meyerholdi za twórcę nowych dróg i form 
w teatrze rosyjskim. Genjalny reżyser nie znajduje 
się bynajmniej u schyłku swej drogi. W jednym 
ze. swoich licznych odczytów publicznych Meyer- 
hold zaznaczył, iż chcąc zrozumieć istotę jego po- 
szukiwań i wysiłków scenicznych, należy do nich 
przystąpić z punktu widzenia metody djalektycznej. 
Należy pamiętać, powiedział Meyerhold, iż żadna 
z moich zdobyczy w dziedzinie teatralnej nie jest 
ostateczna zarówno w swej formie, jakoteż i w 
treści. Teatr, o którym marzę, do urzeczywistnienia 
którego dążę jednak nieustannie, dotąd jeszcze się 
nie urodził. 

Mieczyław Drzewiecki 


W koło rampy operetki 
rosyjskiej 


W Moskwie gości obecnie Leningradzki Mały 
Operowy Teatr dawny Michajłowski, który jest uwa- 
żany jako wzorowy teatr operetkowy. Repertuar 
tego teatru — przeważnie operetkowy. Nazywają 
go — adwokatem operetki bo przekonywa, że i lek- 
ka operetka też ma prawo do istnienia. W pustej 
co do treści i daleko nie pierwszorzędnej pod wzglę- 
dem muzycziym operetce Lehara „Żółty kaftan“, reżyser 
wspólnie z dekoratorem i kapelmistrzem daje tak 
wspaniałe widowisko, że wprost dziwić się trzeba. 
A więc ta forma małej sztuki nie koniecznie musi 
być wulgarną i pospolitą. 


_ Cała Moskwa teatralna z zachwytem mówi o 
tym teatrze. A widza moskiewskiego nie łatwo za- 
dziwić, bo Moskwa już od dawna nie tylko nada- 
wała ton, lecz sama tworzyła nowe szkoły, nowe 
kierunki teatralne. Moskiewski miłośnik sztuki te- 
atralnej uważa, że operetka moskiewska nie jest 
zbyt dobra, ponieważ Moskwa posiada zwyczajną 


 operetkę jak i wszędzie z siłami ściśle operetko- 


wemi. Były zaś, Michajłowski teatr, jest czemś 
innem. Ma on zespół za małym wyjątkiem operowy- 
co stawia go odrazu na wyższym stopniu artys, 
tycznym. 

Na czoło wybija się M. Żurawienko, które- 
go nazywają „Małym Szalapinem*, podobno dlatego, 
że ma dużo Szalapinowskich zalet. Charakteryzuje 
się świetnie, ma wspaniałą mimikę i prześliczny 
bas, którym dobrze włada. Powszechną uwagę, 
jako niepospolity aktor operetkowy zwrócił on na 
siebie uwagę 5 iat temu w operetce Mólikiera- „Student 
Żebrak", grając rolę pułkownika Olendorfa. Z roli 
tej stworzył arcydzieło. 

Wiem napewno że wiele będzie zdziwionych 
faktem, że zespół operowy występuje w zwyczajnej 
operetce. Zaden niemal z artystów Opery war- 
szawskiej na toby się nie zgodził. A czy nie le- 
piej byłoby żeby operetka była w rękach sił ope- 
rowych, niż często bezgłosych kabaretowych śpie- 
waków ? Dzisiejsza publicznóść pragnie widowiska 
lekkiego, lubi też taką samą muzykę. Wątpię czy 
kiedykolwiek otrzymuje go na dość wysokiem po- 
ziomie artystycznym. Przecież spełnić to zadanie 
tylko może artysta operowy, a tych jeszcze w 
Polsce, szczególnie w warszawskiej operetce, za 
wyjątkiem Kaweckiej nie widziano. Ta ostatnia 
zaś posiada głos prawie operowy. 

Oto historja tej rosyjskiej „opery operetko- 
wej: 

We wrześniu r. 1920, w epoce reform w zy- 
ciu i teatrze, w Pietrogradzie został założony teatr 
opery komicznej. Założył gó znany reżyser Mar- 
dżanów, ciągle szukający prawdy teatralnej. W 
skład tege teatru, razem z znanemi jednostkami, 
weszły zupełnie młode siły operowe o pięknych 
głosach, zaangażowane do ról pierwszorzędnych, 
Wystawione były opery komiczne Mozarta i innych, 
oraz operetki. Dekoracje bardzo ciekawe, chociaż 
proste w swojej konstrukcji. Gest, słowo i muzy- 
ka tworzyły razem l'armonję. Teatr ten jako eks- 
peryment był nadzwyczaj ciekawy. Niestety w r. 
1922 uległ likwidacji. 

Później biorąc przykład z opery komicznej 
były Pietrogr. Michajłowski teatr przemianowany 
na „Mały operowy* posiadając dużo młodych auto- 
rów operowych, wystawił „Studenta Żebraka* tę 
klasyczną operetkę Mólikiera, Ciesząc się olbrzy- 
miem powodzeniem teatr zaczął w dalszem ciągu 
wystawiać juz nawet nie klasyczne operetki, zro- 
biwszy wiele w tym kierunku, 

Jednocześnie w Moskwie, Mos. Artystyczny 
Teatr rozpoczął też reformować operetkę („Madame 
Augo*), lecz operetka sama padła. Nie mając lek- 
kości, posiadała zbyt dużo: literacko-artystycznej 
powagi, co wpływało na jej powodzenie. 

Tak więc pierwszeństwo w kierunku. „Opero- 
wej Operetki“ osiągnął Leningradzki Mały Opero- 
wy teatr, 

f Operetki jego są lekkie, muzyczne, operetko= 
wo wesołe i rytmiczne, 


Serg. Rubinow 
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Dyrekcja : 
A. Zelwerowicz i L. Schiller 
NAPOLEON 
W SZLAFROKU 


Komedja w 3-ch aktach 
Emanuela Bozdecha 


Z czeskiego przełożyli 
A. B. Dostal i F. Gwiżdż 
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Baptysta, służący St. Daniłowicz 


OLIMPIA 


Reżyserja A. Zelwerowicza 
Dekoracje W. Drabika 
Kierownictwo artystyczne: 
Al. Zelwerowicz 
William Horzyca 
Kierownik Literacki Miejskich 


Teatrów dramatycznych 
St. Miłaszewski 


L. S$. Schiller 
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Figle polityczne 


Krotochwila w 3 aktach 
Tristana Bernarda 


E. Chaberski, 


PŁOMIENNA NOC 5% 
Komedja w 3-ch aktach (w czte- 
rech obrazach) 


Melchiora Lengyela 
Przekład Władysława Rabskiego 


Wincenty Fanczy, obywa- 
tel ziemski i starosta 
honoris causa 

Tonia, jego żona 
Piri, kuzynka Toni 
Stefan Kowaczy, b. radca 
dworu 
Reginald Harris Barker, 
kapitan angielski 
Gyuri Tamasy, prakty- 


J. Staszewski 
S. Broniszówna 
Dziewońska 

J. Krzewiński 


R. Boelke 


Dekoracje Karola Frycza 


Pierwszy przodownik R. Pony POLS KI MAŁY 
Drugi przodownik J. Miciński Ę 
z ; Dyrekcja A. Szyfman. 
Rzecz dzieje się w Tuilerjach Dyrekcja A. Szyfman $ 
1806 r. „AZAIS“ 


Komedja w 3-ch aktach 
Ludwika Verneuil'a, 
przekład 
Gustawa Olechowskiego. 


Feliks Bornert Marjusz Maszyński 
Baron Wiirtz K. Junosza-Stępowski 


Konstantinowicz Roman Dereń 
Oktawjusz de Lan- 
geais Roman Hierowski 
Luguin, sekretarz 
barona Józef Maliszewski 
Stromboli Janusz Staszewksi 
Pan Bile Józef Machalski 


Franciszek. służący Juljusz Kalinowski 
Baronowa Wiirtz Helena Sulima 
Zuzana Wiirtz, cór- 


ka barona Ola Leszczyńska 
Gaby Seweryna Broniszówna 
Maszynistka 


Reżyserja Aleksandra Wegierko 
Dekoracje St. S/iwińskiego 
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„80 nocy dokoła 
półświatka" 


| TEATRZYKI | 


ELDORADO 
SŁOMIANI WDOWCY, 
ŁĄCZCIE SIE! 


Zuzanna w kąpieli 


MIGNON 


Teatr artystyczno - literacki 
pod art. kier. S. Słiwińskiego 
SUPER — MIGNON 

DYNA à 
Telewizja w połączeniu z Radjo 
telefonją w 4-ch częściach bez 
anteny. 
z udziałem: pp. Halińskiej. Filingerówny, 
Skrzypkowskiej, Trojanowskiej, Wornow= 
skiej, pp. Leskiego, Janeckiego, Nuszew- 
skiego, Sliwińskiego. Smoczyńskiego, Sar- 
nockiego oraz baletu z 5-ciu osób. 
10 nowych solowych numerów. 


Część. I. W Paryżu 
„ H Przeklęty telefon. 
„ II. Rande-vous 
„ IV. Teatr w teatrze 
BAGATELA 
Codziennie program 
składany. 


Dolina Szwajcarska 
Codziennie koncerty 
orkiestry reprez. P.P. 
pod dyr. A. Sielskiego 
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